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S T R U M Y K .

( j dzież lecisz strumyku mały, 
Ztobę myśl moja popłynie;

J3o i tobę los niestały,
Pomiata po tej dolinie.

T om I f
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T o  co chwila w tw o im  pędzie,
Z n o w y m  się kw iatem  poznajesz,

Nowo świeżość niesiesz wszędzie,
I  życia  ż y c iu  dodajesz.

*

T o  między g ro b y  rnilczęce,
Z  n u r te m  się tw oim  przedzierasz,

Ciogniesz tw e w o d y  jęczące,
I łzy po  drodze  zabierasz.

★
M iłości jes teś  obrazem ,

R ó w n y  m acie  los i  sku tek ;
T a k  z jed n eg o  źródła  razem,

P ły n ie  i ra d o ść  i sm u tek ,  —.

M o t y l i O s  a.

Z a led w ie  co p o ra n n a  zaśklniła się rosa ,
Ssał m o ty l  p iękno  r ó ż ę , . a  brzoskwinię osa;
1 tak  rzekli do siebie: „P rzyzna jm y  oboje,
Z e  n ie b o  n a  nas  zlało wszystkie d a ry  swoje.
U la  nas  się to  n a tu ra  w te  p ło d y  wysila,
W  te  ow oce dla osy, w ró ż e  dla m oty la  !
G d y  w tem  b ieg n ie  Jadw isia  — zaledwie p rzypad ła ,  

. P rzystro iła  s i ę  W  ró ż ę ,  a brzoskwinię z jad ła .  —



O s i o ł  i C i e l e .

Jaki tez to Osioł zem nie  !
Tak. się raz c ie le  ła ja ło ,
Ze się przelękło darem nie ,
I jak głupie uciekało. —
Ale gdy się tak  rozwodzi, 
.Takieś oślętko n add iodz i ,
Idzie, idzie zadumane,
Ł bem  się uderza o ścianę,
1 mówi, myśłęc niewiele:
„ Jakie też to zem nie Ciele!

T ak  i ludzie z siebie szydzę,
I w swych błędach drugich widzę.

O S Z W E C J I
Listy z roku 1803 

pisane przez Barona B onrgoing  posła francuzkiego 
przy dworze Drezdeńskim.

List pierwszy:

D o H rabiny  C.

Ze  Sztokolmu 23 Sierpnia.

Mógłbym w prawdzie nim wyjadę z K openhagi, 
opisać Pani tę zajmująco, i do najpiękniejszych

1 1 *
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miast w świecie należącą stolicę, w którój poczciwych 
mieszkańców, a raąd mądry i sprawiedliwy znala­
złem, ale niechcę zaczynać od ustępu, i dla tego 
w tym pierwszym liście, wspominam tylko o Kopen­
hadze jako miejscu, z którego się podróż moja za­
czyna.

Już jestem na drodze do Helsingor. Droga jest 
preedziwna i podczas miłej p o ry  roku, prowadzi 
przez jeden  z piękniejszych krajów E uropy. D osko­
nała uprawa roli, powabna zmiana groźnych lasów, 
uśmiechachajęeych się łąk, i żyznych równin, - i g o ­
dne malowania widoki, osobliwie z prawej s trony  
z której, gdzie nie gdzie odsłania się ok u  Bałtyc­
kie morze, coraz bardziej się zwężające, im bardziej 
zbliża się do Sttndu , -  zachwycają i oczy i umysł- 
Przepłynąłem Sand  W czterdziestu pięciu minutach, 
i przybyłem do H dsingborg. Jes t  to pierwsze Szwe­
dzkie miasto k tó re  się spostrzega, jadąc z Danji. 
Ztąd podróż  moja cokolwiek wolniej odbywać się 
będzie.

Helsingborg  jest małem miasteczkiem. Załoga 
ego na ówczas składała się z pięciudziesiąt Huzarów, 
Powziąłem z nich dobni op in jąo  wojsku Szwedzkiem, 
k tó re  bez wątpienia przez męztwo i piękną postawę, do 
najlepszych wojsk E u ro p y  liczyć się może.

Wziąłem z sobą Jed n e g o  Huzara, k tó ry  mi 
miał przewodniczyć do zamku Pilschot, gdzie mia­
łem nadzieję zastać Barona Otto R am el i jego brata



125

Senatora Szwedzkiego, dwóch ze wszech miar sza­
nownych mężów, z którem i we Włoszech znajomość 
zabrałem. Ale na nieszczęście nie zastałem żadnego 
z nich. O kilka godzin drogi w bok gościńca mie­
szkała ich siostra Pani Sparre. Nieinajęc dość cza­
su. do odwiedzenia jćj w zamku. K u la -g u n a  - storp, 
którego położenie nad ó ind:tu  powszechnie mi za­
chwalono, wróciłem się do H M in g b u g .

Mój przewodnik rozmowę swoję uprzyjemnił 
mi podróż, bo tu  byle kto  umiał się pytać, zawsze 
czegoś ciekawego dowiedzieć się może. Mówił o 
fabrykach, k tóre Hrabia R u n th , były Minister Skar­
bu  Gustawa III w H dsingborgii założył. Obejrza­
łem  je  z uwago. Czynię zaszczyt założycielowi swe­
mu. Na wzgórzu prawie ńad samytn brzegiem S un -  
d u , wystawił Hrabia gustowny dom dla siebie, z któ­
rego mógł wszystkich fabryk, doględać. N ajznako­
mitsza jest huta, k tóra  żelazo tak  surowe, jak 
w starych narzędziach przyjmuje, i na kule bomby, 
garki, i  inne potrzebne sprzęty przerabia. T ym  
sposobem  połęczył Hrabia R u n th  rzeczy groźne 
z potrzebnemi; właśnie jak gdyby jedne chciał d ru -  
giemi uniewinnić. W  mojej przytomności, odcho­
dziło znaczne dostawienie bomb i .kul do Danji; 
możnaż było być tak pewnym, że te  narzędzia śmier­
ci przez Sund  do Szwecji nie powrócę. D ruga fa­
bryka, wyrabia bardzo zgrabne garki gliniane i inne 
podobne  sprzęty domowe.
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Krótko przed wyjazdem z Helsinborga  do Go- 
ihenburgciy wyprawiłem przed sobę posłańca ( po 
Szwedzku forbot.J którego powinnościę jest, zamawiać 
konie pocztowe na przepisanej mu drodze. T ym  
sposobem jeździ się po Szwecji, daleko prędzej niż

w inszych krajach.
Druga stacja pocztowa wypadła nam w m ałem  

miasteczku Engelholm . Po łożenie  jego jest powa­
bne, na górze po na brzegiem małej rzeki, którę 
z jednej strony zacienia p iękny świerkowy las, ro- 
scięgajęcy się aż do szczytu góry. T u  pierwszy raz 
ujrzałem, co mi się później bardzo często spostrze­
gać zdarzało, łęki okry te małemi pagóreczkami, 
k tó re  w'ydawały się jak świeżę trawę porosłe k op­

ce kretów.
D o Cahnhn , mieliśmy najgorszę część drogi 

z Ilelsingborga  do Gothenburga. Cięgnie się bez 
przerwy przez kamienie i piaski, a dalej przez 
przykre góry i spadziste zjazdy. Mimo tych przy­
krości miło jednakże przebywać tę drogę. Gdybym 
ci kochana H rabino chciał tego powiedzieć przyczy­
nę, musiałbym opisywać p iękność okolic i i ch 
położenia, ale boję się nadużyć twojej cierpliwoś­
ci, i dlatego wolę przelecić prędko z K a holm  do 
Halmstad, Stolicy prowincji Tlalland. Miasto to 
jest czyste, porzędnie zabudowane i ma mały po rt  
k tóry  formuje rzeka w tem miejscu wpadajęca do 
morza.
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Zawsze ruch punujęcy w porcie, nawet i tak 
małym, wystawia obraz żywszej wesołości. W  por­
cie prowadzi się czynniejsze życie, a zapalona wy­
obraźnia, przenosi myśl naszo nad okięg zwyczaj­
nego poziomu życia.

Wyjeżdżając z H alm stadc , jedzie się przez wzgó­
rza. k tóre  nam  z a c h w y c a j ą c y m  widokiem cieszyć 
się pozwał a ję. Na granicy horyzontu odkrywa oko, 
u ś m i e c h a j m y  się breeg wyspy Seeland, a prawie 
pod  naszemi nogami widać wijęcę się rzekę, k tó ­
ra przedzieliwszy miasto gubi się w morzu, użyzniajęc 

brzegi i ulatwiajęc handel.—■
Szumniejszę ale mniej użytecznę, jak to zwy­

czajnie na świecie się zdarza, jest rzeka plynęca 
w bliskości F alken bcrga . Ł oże jej jest okryte wiel- 
kiemi głazami. Przejeżdża się przez nię po moscie- 
z pięciu arkad. D o  miasteczka F alken berg  i jeszcze 
cokolwiek za nim, jest droga przednia ale kraj nę­
dzny i nieurodzajny. Miasto f Varberg na drugiej 
Stacji, wiele cierpi zpowodu skępej nu tu iy .  T o  mia­
sto, jak inne  mieściny szwedzkie zajmuje w praw ­
dzie znaczne miejsce, ale jej szeroicie i pouług sznu- 
ru stawiane ulice, sę prawie puste i bezludne, jhie- 
czystość w żadnym względzie do wad szwedzkich, li­
czyć się n ie  mogęca, panuje w pierwszej tego mia­
sta gospodzie, w której najniegodziwszy nocleg mie­
liśmy. Szerokie jezioro zwilża ogrody i sady zdobię- 
ce tę okolicę. W  caiej krainie od H dsingborg



do granicy Norw ergskiej, j pełno, est takich jezior i la­
sów, k tó re  daję sposób do życia ubogim  tamecz­
nym  mieszkańcom.

Po tam tej s tro n ie  B a k i-  następujęcej stacji, wi­
dać kraj piękniejszy i uprawę ziem i troskliwszę. D ro ­
ga prowadzi przez obszary, obracane na pastwiska, 
znane pospolicie p od  nazwiskiem wspólnych pas­
twisk.

Konks-Baka  jest m ieścina cicha i sm utna. Stam - 
tęd  zwraca się nagle droga na praw o, i mimo sku­
pionych skał, prowadzi przez kraj prawdziwie piękny. 
Wszędzie widać starannie upraw iane żyta, jęczmienie, 
owsy, ziem niaki, i grochi szablasty; w idać do ­
my wprawdzie drew niane ale chludne; prawie nigdzie 
n ie  można dostrzec ugoru, i niczego coby bidę o - 
znaczało, k tó ra  jak mówi Franklin , nigdy pracow ito­
ści n ie  towarzyszy. Z Konks-Baka  do Kórra  jedzie 
się przez dwie m ocno spadziste skały. G in ie gości­
niec, i dopiero  znajduje się po długiem  okrężaniu. 
Z Kórra  jeszcze p ó łto ry  godziny drogi do Gochen- 
Iturga. (po szwedzku czyta się Gótheborg.)

G ustow ne letn ie  dom y, i nag ły  wzrost kultury, 
bliskości handlowego m iasta,'dorozum iew ać sie ka­
żę, bo gdzie tylko handel zajrzy, tam  wszystko ożywia i 
upiększa. —
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L i s t  d r u g  i .

Sztokholm 28 Sierpnia.

Gothenburg jest co Jo wielkości drugiem mia­
stem Szwecji. Ludność jego, licząc i przedmieścia, 
może wynosić 30 do 34 tysięcy. Samo miasto jest 
ładne i w ładnćm położeniu. Widok czarnych skał, 
które go ze Wszystkich stron otaczają, jest do malo­
wania, ale ma przytem coś wsobie smutnego; mu* 
si się jednak do nich przyzwyczaić, kto po Szwecji 
podróż odprawia, bo je wszędzie i pod tysięczne mi 
postaciami spotyka. Tu tamuję bieg wód, tam zni- 
i i ję  się i służę za drógę. W  niektórych miastach jak 
naprzykład w Sztokholmie, sę po większej części czę­
ści podstawę domów* a gdzieniegdzie brukiem. Przez 
dwadzieścia węzkich koryt, chciałoby bałtyckie mo­
rze wedrzyć się do Szwecji, ale granitowe skały od­
pierają natarczywość bałwanów. Skały które zewszy- 
stkicli stron Szwecji bronię, sę czystym granitem, tak 
dalece, że gdyby się ta rzecz nie przesadzoną zda­
wała, możnaby powtórzyć z pewnym wesołym" Gas- 
kończykiem, Że Szwecja jest tylko jednę sztuko gra­
nitu, ha którym przyrodzenie gdzie niegdzie parę gar­
ści ziemi rozsypało.

Większa część domów w Gothenburgu składa się 
z prostopadle albo równolegle ułożonych desek. Od 
ostatniego pożaru który ucierpiało to miasto, wy­
szedł dekret królewski zabraniający stawiania dre- 

Toji !!.• ...



wnianych budynków. T en  zakaz obowiązuje tylko 
mięszkańców Sztokholm u  i Gothenburga. G dyby go 
na  cały kraj rozcięgniouo, niewietn jakby Szwedzi 
mięszkali, bo materjały do murowania tak  sę u nich 
rzadkie, jak drzewo jest pospolite, a n ik t jeszcze n ie  
przyszedł na tę myśl, aby glazy granitu  obrabiać i 
z nich sobie dom y budować.

Nie wystawiaj sobie Pani pod tem słowem dre 
wniane d o m y ,  domów takich jakich pełno  u nas i 
w innych krajach, gdzie przynajmniej fundamenta, i 
kom iny  sę murowane, a ściany tynkow ane, N ie  tak  
we Szwecji. T u  domy całkiem są drewniane bez ża­
dnego wyjątku. — ,,Przecież fundamenta muszę być 
p o d m u ro w a n e ? ” — Fundam enta? tam n i e m a s z  ża- 
dnyc-h. D om  szwedzki, oprócz także drewnianego w 
górę  wywiedzionego komina, jest prostym pudłem  
złożonym z grubych czerwono pom alowanych belek. 
Tam  gdzie się te belki nie dość mocno schodzę, za- 
lepiaję szpary glinę, albo wykładają mchem. Cztery 
a najwięcej sześć grubych k am ien i ,  stanowię jedy­
ne takiego dom u podstawę.

Po tym  opisie możesz sobie Pani łatwo wysta­
wić, że Szwedzi maję p r z e n o ś n e  d o m y  w całem 
teg o  słowa znaczeniu. Można by je nazwać okręta­
mi lędowemi, jednak  ich budowa jest jeszcze p ros t­
szo od najprostszych czółen. Zdarzają się nawet bar­
dzo często takie przypadki w Szwecji, osobliwie w- 
miastaeh portowych, iż sobie niektórzy drewniane
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dom y zapisu j, a mieszkają w nidi dopierd o i 5o n a ­
wet i o 200. mil od miejsca ich wystawienia.

Ale wróćmy do Gotheńburga. Jest on miastem 
handlowem i więcej niczem. O publicznych pomni­
kach ani myśleć. Oprócz kilku dobroczynnych in­
stytutów, inne zakłady są jedynie poświęcone han­
dlowi. Cztery kościoły, między niemi jeden Nie­
miecki, koszary na dwa pułki, stanowiące załogę mia­
sta, i pięknie w oczy w padające magazyny Ost-In- 
dyjskiej kompanji, oto całe bogactwo we względzie 
pięknych gmachów.

Dziesięć do dwunastu angielskich kupieckich o- 
siadlych domów, z wielkim swoim zyskiem, a krzyw­
dę krajowców, wyłączny handel z Anglją pfowadzą. 
jMalo kupieckich francuskich domó.w, mniej jeszcze 
niemieckich, poszło w ich ślady.

Różności zabaw, wesołości towarzyskiego po­
życia, przyjemnej rozmowy, słowem wszystkiego co 
rozerwać może, prćżnobyś Pani w Gothenburgu szu­
kała. Oprócz małej liczby osób, mówię tu  prawie 
cały dzień, o niczem wiecej jak tylko, o funtach że­
laza, O połowie ryb, a szczególniej śledzi, i o cenie 
Ost-Indyjskich towarów. Te rzeczy mogę w praw­
dzie być przedmiotem zajmującej rozmowy, ale tyl­
ko dla kupców.

( Dalszy ciąg nastąpi j



Do S T A N I S Ł A W A
w dz i e ń j e g o  I m i e n i n .

Juz  wiec i mroźne rzuciły nas czasy, 
Wznoszę się pola, zielenię się lasy,
L u b y  maj nasze' wypełnił życzenia,
Zsyłając drogi dzień twego im ien ia ,
Znikł smutek, radość nastąpiła prawa, 
Lieszmy się wszyscy w święcie Stanisława.

D o  mnie roskoszy, zbliż się lecz ostrożnie, 
Bo często szkodzić możesz sprawę pustą: 
Pulchna pieczenio poskakuj na rożnie , 

Smażcie się zrazy i polska kapusto !
Niech pęka węgrzyn ta szczęścia przyprawa, 
Obchodźmy dzisiaj święto Stanisława.

Rzuciłeś oręż, i krwawe ołtarze 
Belony, — zewszęd ludzką krwią skrapiane, 
Lepiej się na wsi bawić w miłej parze,
I z serem zsiadłą zajadać śmietanę,
P iekn ie  z pałaszem uwijać się żwawie,
W  ygodniej przecież z kosę Stanisławie.

Mało przyjaciół, lecz za to dobranych, 
Związek przyjemny, miły i stateczny, 
Kilkoro dzieci wzajemnie kochanych, 
Majotek szczupły przecież dostateczny,



Przy te m  piwniczka sio la t  s ta ra  prawie, 

T e g o  ci życzę d o b ry  Stanisławie.

W  y  ż e w s k  i.

m o d y  p a r y s k i e

Kapelusze z lilowej k r e p y  pospo lic ie  ru lkam i 

żó ltem i a z żółte j  lilowem i, bywajy obszywane. 

R óżow e  k ap o tk i  tak że  k rep o w e , pow inny  m ieć  da­
szek okrygły  o g arn iro w an y  jak najszerszy b lodyny  
Gaza w yrab iana  ( G a z ę  C a c h e m ire ) zaczyna b y ć  

w guście  praw ie  u  wszystkich. — N ie k tó re  kapelusze  

białe  s łom kow e, majy brzegi k o lo ro w e  z tu lu ,  ju ż  
ich n ie  podcinajy , lecz w miejsce podcięc ia ,  wywi- 
jajy daszek. D o  takich kape luszy  p rzypina  się d u ż y  
p ak ie t  kwiatów. K ap o tk i  z g ro d e n a p lu  z ielonego 

garniru jy  w dwa rzędy łgazy w k ra ty ,  W k o lo ra c h  

b lado  z ie lonym  i b ławatkowo -b łę k i tn y m .  Zawsze 

bardzo w iele  noszy żółtych  n ie śm ie r te ln ik ó w , b zu  
li la, często przecież zam iast kw ia tów  dajy sam e 
liście do  kapeluszy, P o d o b n e  g ir lan d y  z liścia wi­

dzieć m o ż n a  z p ió r  rob ione ,

 ska
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W i e r s z  na p r e d c e .

D o  Ł ...................

N ie  dziw, że jesień twoja uśmiecha się wiosnę,
Ze gdzie innym więdnieję, tobie  kwiaty rosnę.
Kto posępne dni ludzkie cnotę rospogodzi.
T em u  nawet i zima jeszcze kwiaty zrodzi.

P  rz e cli a dz k a.

Nadeszła wiosna. Dzięki Kalendarzowi uśmie­
cha się nam  już od środka M a rc a , dzięki P oetom  
zakwitnęła wszystkiemi Południa wdziękami. Sę to  
<lwa udoskonalenia za k tó re  nasza biedna północną 

kraina, nigdy się dostatecznie nie odwdzięczy, tym  
dwom rodzajom osobliwszych swych dobrodziejów. 
Szkoda, ża nie jestem Poetę. W  Tem pe przemie­
niłbym* nasze piaski. , ,W  jakie zachwyty wprawia­
ł a b y  mnie pierwsza wonią pod  tchem Zefiru roz- 
«wijajęcej się róży. D ue tto  słowika ze s trum ykiem  
»przeniośłbym nad  najulubieńsze Arje włoskiej i fran­
c u s k i e j  szkoły. Szedłbym wiedziony od cznrowne- 
»go Z ł u d z e n i a  błędzie w ś ró d  gajów po  krętych 
„scieszkadi.”  . . .  ale, że to  n ie  tylko po gajach, ale . 
po  gościńcach naszych, tak  sę czasem krę te  d ro g i ,  
że trudno trafić do końca, więc się cofam ; więc
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wdobrzo żem  n ie  je s t  poeto . B ędę p rze to  p isał to  i  

co jest, a w b ra k u  w łasnych cudzem i zastępow ał się 
w yra za m i,  bo  te ra z  n ie ty lk o  w po d p isan iu , ale i  w 
p isan iu  m oda za s tę p c ó w  t a k  w zięła g ó rę , że  często- 

n ie  wi s ię  co  się  podpisze* ale  i naw et co s ię  pisze. 
O b s e rw a to ro w ie  o d k ry li p o d o b n o  n ie k tó re  z n a lu  

n i e m y ln i e  zapow iedajęce, że  się te n  zwyczaj d o  m ó -  

w ie n ia  przenosi. A le do rzeczy .
P r z e s z ł e j  niedzieli przyszedł do m n ie  P a n  D , E -  

konom ista , S ta ty sta , P o lity k , a co najgorsza w p ięć ­
d z i e s i ę c i o l e t n i m  jego. m ózgu, try sn ę ły  n ag łe  H ip o -  

k re n y  zdro je  i  p o d o b n o  go zalały.
Przeszliśm y już; z n im  w szystkie m a te rje , zasta­

now iliśm y sie n ad  w szystkiem , niezgodzili się n a  n i c  
B ylibyśm y zapew ne jeszcze coś now ego  w ynaleź li, bo  
już  P a n  D . z m a r sz c z y ł się p o tę ż n ie , gdy  w łaśn ie  m io ­
dy  m ój przyj a cia ł M  w padłszy z n ien ack a , bez  ża­
d n eg o  k o m p lem en tu , w stępu , i p rzedm ow y, prze jść

sie  nam  poradził.
D . P rzejść  s i ę ! Rzecz p ięk n a  przechadzka, ale czy

ję m yślem y o d b y ć  p o d  skrzydłam i, bosluej P oezji.
M . D oczekaliśm y się k ilk u  d n i p ięknych , trzeb a  

w iec ich użyćg b o  k to  w ie czy dalsze ró w n ie  będę  p o ­

m yślne .
D . T a k  je s t trzeba: „ u ż y ć  d n i jasnych, k tó re  z ło n u  

«chm ur w y n ik ły .” T a k  sie  to  zawsze U nas dzieje. 
Patrz, p,o te j b u rzy  co. całę w strzęsla E u ro p ę , jak ie  

n am  te ra z  za jaśn ia ło  słońce . T e a  który. •> •
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M. Jeśli o najlepszym z królów chcesz m owie, 

to  dziś nie skończysz. Co mówię dziś? Minie Maj 
a ty  jeszcze nie skończysz. Twój glos J E  G O  chwale 
nic nie przyda, a nam upłynie najpiękniejszy czas.

D. W ybornie . Maj najpiękniejszy czas, a dopie­
ro dzień 3. Maja, dzień wiecznej pam ią tk i , k tó ry . .

M. I to materja do której Polak przylgnąć mo­
że, ale na wszystko jest czas. Jak  widzę nie wyjdziem 
z polityki. Pomnij przecie żeś jest także Poetę, po ­

mnij na naszę przechadzkę.
D. kiedyś tak niecierpliwy, k iedy i nad naj­

bardziej zajmującym ustępem zasta nowić nie pozwo- 
zwolisz, więc gdzież się spieszyć? dokąd  idziemy?

M. D o Saskiego Ogrodu.
D. Kto widzid! Cobyśm y tam zobaczyli?
M. Zobaczylibyśmy rozwijające się drzewa, zie­

leniejące trawniki, dalej dzieło przemysłu narodo­
wego gustowną kratę ogród zdobiącą, a z resztę 
n ie  grzech i na piękną twarz nawiasem oko rzucić.

D. Wszystko to  p ięknie powiedziane, ale rzeczy 
n ie  tak  się maję W istocie! Cóż Tam prawdziwy 
czciciel przyrodzenia zobaczy. Wszystko jak gdyby 
w malarni. 1 w twarzyczkach i w linjach drzew prze­
bija się sztuka. A co mi za widok! Oto przez kratę 
Żelazną, wzrok ledwo się przecisnąwszy, chciałby p o -  
bujać, lecz o toż go zaraz zamyka ciasny obręb 
kilku kamieniczek. Brodate żydy całym jego h o ­
ryzontem. Jak że  nta działać wyobraźnia, gdy oko



jedne ze znaczniejszych jej sprężyn tak  niegodziwie 
uwięzione. Ale inaczej w mieście być niemoze.. 
Uległa tu  sztuce natura, schroniła się na wieś, i 
tain w spokojnem oddycha ustroniu. Doświadczmy 
tego na chwilę. Choć na krok  wyjdźmy ztych m u. 
rów a w inny kraj przeniesionemi się ujrzemy. Wyjdź­

my choć do P o w ą z e k .

W  zapale swoim zapomniał Pan D , ze wyobraź­
nia H o m e r a  i Miltona, choć i bez tego okienka, 
widziała dość jasno i żadnym się n ie  dała zatrzymać 
zakresem. Ale czegóżby się niezapomnialo w zapa­
le. M  chociaż słuchał do końca, jednak  tak p łyn- 
nej wymowie tak  niezbitym dowodem, preekonać 
się nie dał, i wolał iść zamknąć się w kratę miej­
skiego ogrodu. Ale ja widząc Pana D , w nadzwy­
czajnym ogniu, widząc go nawet bliskim paroxyz- 
niu odlania jakiego poematu, lub nieznanego sy- 
stematu, uległem wrodzonej ciekawości, i — posze­

dłem.
Słusznie to  Rousseau (Russo) powiedział, że nic 

a v  swiecie n iem oże się mierzyć z wyobraźnię czło. 
wieka; wyobraźnia Pana D. tak pięknie mi ludzi w 
całej prostocie żyjących odmalowała, ze i Owidjusz 
o złotych wiekach nic nie mógł więcej powiedzieć, na­
w et uważałem, żeo b a  zbiegli się często na jedno. P a­
na D. to dziwiło, że Indzie nie popalili miast wszyst­
kich, i nie osiedli po  polach i lasach; a mnie to dzi­
wiło, że Pan  D. ciągle w mieście siedzi, ale taż sa-



i5S
m a uwaga uniewinniła jego urojenia. Szliśmy wiec 
J o  przybytku niewinnych uciech i cnoty, i takę isto­
tn ie  drogę, jako nam drogę cnoty maluję; bo choć 
brakowało cierni i głogow, ale czyz ciernie i głogi 
nie wynagradza dostatecznie rospalony piasek, py­
tam sie najskrupulatniejszego K azuisty . Im większe 
było  goroco tym milszym musiał być chłód, u celu

naszej wędrówki.
Lipowa ulica dodała nam serca; już zdała u-

styszeliśmy z P o w q z k o -w sk  i e g  o gaiku, wycho­
dzące radosne odgłosy. „T a k  być powinno, tak  być 
powinno (rzekł Pan D .)  radość naturalna u.lziełać 
sie zwykła, i niewymuszonemi oznakami uczuć się da­

j e ”
Milczałem — przybliżyliśmy się do drzwiczek, a- 

liści raptow nym wylotem , ledwo nas n ie  wywróci­
ła jedna z pasterek którycheśmy słyszeli chichoty. 
Róże na jej twarzy podobniejsze do piwonji, n ieby­
ły  zupełnie naturalne, a lubo na ich odm alowanie, 
nięw yprowadzono pieniędzy za granicę nie pocięg ały 
ku sobie chociaż i cechę narodowego produktu . 
»Przyznaj Panie D (rzekłem) ta Fi Hi d a  troche za 
boża, w Tcokryoic ibessnerzc  nie musiałeś widzieć

podobnych.-' *
P an  D. się zmarszczył; weszliśmy w ogród, hu- 

ęzna radość brzmiała po wszystkich kotach; śrniecay 
i ż a r t y  nie wyszukane, coraz bardziej marszczyły czo­

ło  Pana f>.
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dT oŻ  w iec  je s t  p r z y b y te k  N a t u r y  (  o d e z w a łe m  

s i ę  z n o w u  ) a łe ,  a le, spo jrzy j  p ro szę !  T a  d a m a  co 

t a k  śm ia ło  sw o je  200. f u n tó w  w dzięków* n a  r a m ie ­

n i u  t e g o  m łodz ieńca  p o u f a le  w s p a r ła ,  p o d o b n a  d o  

w y o b r a ż e n ia  p o d  ja k im  n a m  B ra m in o w ie  w y s ta w ia ­

ją  te  m a tk ę  W s z y s t k i e g o .
Z  zabaw ny  i i i e s p o k o j n ó ś d ą  og ląd a ł  s ię  P a n  D .  

n a  w szys tk ie  s t r o n y ,  czyli gdzie p r z y n a jm n ie j  n i e  s p o ­

tk a  d io d  j e d n e g o  z ty d i  S t e l a  n k o w y c h  o b r a z ó w ,  
k tó r y  d i  t u  t y l e  z e b r a ć  s ię  spodziew ał.  Z  n iczego  n ie  

b y ł  k o n t e n t .  » C i  dwaj  p a n o w ie  m o g l ib y  s ię  ciszej 

t łó m ac zy e ,  ta  m ło d a  p a ra  p o w i n n a b y  g ło ś n i e j  r o z ­

m a w iać ,  n a re szc ie  z n ie c ie rp l iw o ś c ią  » W y c hodźm y  za­

w o ła ł ,  a le d w ie  za b ra m ę  o d e tchnąw szy .  ’’Z m ó w io ­

n o  s ię  wiuzę na  m n ie ,  a ż e b y  zoid  m o je  z d a n ie ,  t r y ­

um fu je sz ,  a le  s ię  mylisz, n a  czem o p a r łe ś  tw o je  z w y -  
c ięz tw o ,  to  w ła ś n ie  s ta n o w i  tw o ją  p rz e g ra n ą .  N ie w i"  
dzie liśrny  t u  w ca le  tych ludzi o k tó ry ch  m ó w i łe m .  C i  

są ju ż  b l is k o ś c ią  m iasta  z e p su c i .

^Przebacz ,  że  n i e  pochw a lę  te j  m y ś l i  c n o t y  lu b  

w a d y ,  d o  p e w n e g o  s ta n u  p rzyw iązu jące j .  J e s t  t o  wszy­

s tk o  j e d n o  j a k  p ię k n o ś c i  f izycznej,  m o r a ln ą  k o n i e ­

cznie p rz y p isy w a ć .  G d y b y m  m ia ł  p e w n e j  k la ss ie ,  

p rz y z n a ć  m o n o p o la m i  d o b ry c h  p rz y m io tó w , '  i  t a k  b y ł ­
b y m  t o b i e  p rz e c iw n y m .  Z  dw óch n ie p e w n o ś c i  w y ­

b ie ra jąc ,  o św ia d c z y łb y m js ię  za t y m  s ta n e m ,  w  k tó r y m  
r r  s  ona  d o b r e m  w y c h o w a n ie m  iz u c o n e ,  są p rzy n a j­

m n ie j ,  ja k ą k o lw ie k  r ę k o jm ią  n ie u p o ś le d z o n y c h  p l o -
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r ó w ,  pogódź się więc z O g ro d em  Saskim. M oże się i 

w nim  dzieję czasem jakie n ieprzyzw oitości,  ale te  sę ta k  
delika tne ,  że  ich uczuć n ie  k a ż d y  m oże , i to  ledw o 
ten , k tó re m u  i skrytsze czynności n ie  s o t a j e m n e m i .  
Podźm y do O g ro d u  Saskiego  a p r /y  bliższem p o ró ­

w naniu , ja tob ie ,  lub  ty  inn ie  ustępisz.
Człowiek raz p rzekonany  w swojern zdan iu  n ie ­

ma tak  p rę d k o  śm iałości op ieran ia  się d rug iem u . D a  
się nam ów ić  albo raczej pocięgnęć  P a n  D .

O g ró d  by l  p e łn y ,  czyli technicznym w yrazem  

ś w i e t n y .  Zwróciliśm y do L e s s  l a  k ro k i  nasze. 
Filiżanka lo dow  k tó re  P a n  D .  bardzo lub i, cokol­
w iek  nas  ochłodziła.

»Przecież to  lepsze choć m nie j n a tu ra ln e ,  o d  
przezroczystego zdro ju  czystej w o d y  (rzekłem  do n ie ­

go) T u  n a p o tk a ł  nas zbieg nasz M. Choć t a k  s łu ­

szny miał p o w ó d  t ry jum fow ania  z rostropniejszej d r o ­

gi k tóro  obrał,  szanował je d n a k  um ar tw ien ie  k tó r e  
na czole P ana  D . wyczytał, i n ie  p y ta jęc  się n a w e t  
o sk u te k  naszej p o d ró ż y ,  wzięł nas z sobę.

Czem bale w zimie, ty m  o g ro d y  w lecie, so p o ­
lem sławy dla dam naszych. U lice  poboczne po któ.. 
rych się n iew iele  osób  praemija, zajęte s<̂  ze ta k  p o ­
wiem ty lko  widzami; k to  chce widzieć i oraz b y ć  wi­

dzianym, idzie w ulice ś r e d n i ę .  T a m e śm y  poszli. 

C o  za. szczęście! przedzierać się k ilka se t k roków  po­
między tysięcami wdzięków, tak  naturalnych, jako  i 
przez najlepszy gust utworzonych, T u  a u to r  zale-
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tom K o b i t  poświęcający swe pióro, m ógłby przyjść 
szukać wzorów. Ale z przeproszeniem i P o e c i  k o ­
m ic z n i ,  przesiedziawszy z godzinkę, n ie  wrócili by bez
zapasów. M ożeby  i di skrytykowano że z ojczystych 
źródeł chcą czerpać p r z e d m i o t  roziywki, ale czyż k ry ­
tyka zawsze ma słuszność? Bądź jak coce, lepiej je­
dnak  dać jakąś przyczynę, niż wyznać w szczerości 
że  się niema żadnej rozsądnej (*).

Po  dniu dość gorącym ogród świeżą sk rop io ­
ny  był wodo;,,  Gdyby Pani Natura, -  odezwałem się, 
tej samej użyła dla nas ostrożności w Powąskach, 
moje biedne nogi, nie byłyby tak odpowiadały,,

, ,Nie możesz mi darować rzekł Pan D . ja zaś 
bardzo ci wdzięczen jestem żeś przyprowadzeniem 
mię tu , potwierdził to mniemanie, które już dawno 
powziąłem, o zbytku i próżności p ł c i  p i ę k n e j .  

Zważaj.
Jesteś ja j wiozę wielkim mepizyjacielem,

D ■ I dla tego je j  unikam.
M . ]Nie Panie; dlategoś je j  nieprzyjacielem, że 

iej unikasz.
Ja. M nie się zdaje, że Boileau  (B ó a lo )  (*) i

Juvenalis  z  t a k i m  umysłem ganili kobity, j a k o w a
liszka grona niedojrzałe. A le  nie maz nic złego 
co by na dobre nie wyszło; gdyby mieli byli tyle spo­
sobnośc i  podobania się, ile ty, pozbawieni bylibys*

*; Obacz przypisek na karcie trzeciej Nru 5 Pamiętnika 
Warszawskiego na Bok igi8.
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m y  w ielu  a rc y -d z ie ł  w S a t y r y c z n y m  rodzaju.

2 D '  P iękny , k o m p le m e n t .  Ale do  r z e - y .  G d y
E k o n o m ji  p o ln y  a n  ej, dow iedzionym  jest, iż  

m og§ b y ć  r ó ż n e  s tany , czemuż u  nas n ie  m aż t a k  
znacznej różn icy , tych stanów , jak  np. w innych  
krajach. JNfie m am y  jak  z je d n e j  s trony , z b y t e k  
z drugiej n  g dz g. Kto te m u  w in ien ?  k o b i t y .  K aż­

da d ice  sig p igć V y z e j ,  Wszystkie do  owego w i e l ­

k i e g o  Ś w i a t a ,  zaczęwszy od najuboższych Szlach­
c ianek . Za tym  złe całe  poszło , A  czyż i to  m y ­
ślisz chwalić.

J o .  M o ż n a b y  z n a le lć  i w t y m w ym ów kę, źe  to  
je s t  dla „ich jedyrfern pop isan ia  sig p o le m , g d y  to  
p o le  dla nas jes t  tak  dalece  obszerne  iż w usłudze 
k r a j o w e , ,  o rężem  i p ió rem , zaszczyty n a  o tw arte j  
lubo  t ru d n e j  jaśnieję drodze. A le  bynajmniej ci 

«if m e  sprzeciwiam, p o w o d em  całego teg o  z a t n i j  
staiiia, k tó re ś  dopiero  opisał, je s t  prcyznajg p r ó ż ­

n o ś ć  k ob ica ,  od  k tó re j  n ik t  wolnym  n ie  jest.  G d y  
t zaś ża d n e g o  praw idła  n ie  maż bez w yjętku, spojrzyj 

na  tg k o b i tg  z p raw ej s t ro n y  zajmujęcę osta tn ię  
ł iw k g .  D a ry  n a tu ry  jak  widzisz, a więcej jeszcze, 
p rzy m io ty  u m y słu  spodziewasz sig, że  św ie tne , 
w  w ielk iem  Swiecie z jedna ły  jej miejsce. Myślisz, 

się- Umiała się zrzec w ie lk iego  Świata, k tó re g o  być 
m ogła ozdobę. W  szczupłym zakresie familijnych 
zwięzków trwalsze szczęście upa tru jęc .

•D. T .u d n o  ci wierzyć chyba, że n a  czem ważnyrw
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p ew n o ść  tego  z a h  i p  o t  e k u  j esz.
Chciałem m u coś odpow iec , ale g o  k to ś  s p o t ­

kał? i gw ałtem  z so by p o rw ał z og ro d u .
Zostawszy sam, przypa tryw ałem  sig jeszcze chwil­

k ę  o d m ien ia jącem u  sig coraz nap ływ ow i osób. Ju ż  

to  lat kilka o g ró d  S a s k i  t r z y m a  pierszem tw o n ad  
K r a s i ń s k i c h ,  z k tó ry m  dawniej w ciyglej walce 

k o le jn em  ustępow an iem  so b ie  się passow ał —  Dzrs 
osta tn i  m am kom , n ia ń k o m  i k ilku  k l u b o m  p o l i ­
tycznym  zostawiony, ledwo w gwoździach o d  daw niej­
szych ilum inacji,  przeszłej św ie tności swojej słabe 
wystawia pamiytki, i w rócen ia  do daw nego  s tanu 

ftic może jtu^c p o d o b n o  nadziej.
Ś ro d e k  miasta przeniósł sig po  części k u  Kra­

so w sk ie m u  Przedm ieśc iu ,  zbliżył go osobliwie T  e- 

a t r  F r  a n c u z k i ,  na k tó ry m  z dobrego  to n u  Świat 
w ielki b y w ać  pow in ien . Przykład, pociygnył iunych. 
Przyzwyczajenie z rob iło  resztę. W szystko  to jed n ak  
poboczne sy jeszcze przyczyny. Najwyższy jest  p ra ­

wdziwa wyższość jako te n  o g ró d  n a d  daw nym  r y ­

walem, dobroczynny Rzydu opieky pozyskał.

B y w a 1 s k  i.

T E A T R  N A R O D O W Y

O Ł o k ie tk u -  G d y  p o  p iy tem  w y s ta w ie n iu  O p e ry  
Ł o k ie te k  z muzyky J P  E lzrtcra , n ik t  się n ie  zajył

i .



jej rozbiorem, za tem kilka słów o niej powiedzieć 
wypada. Dostrzegliśmy, iż kom pozytor miał p ię­
k n e  plany, których rozwinyć sarna rzecz n ie  p o "  
zwoliła. Tańce i śpiewy W ieśniaków zasługuję na  
zaletę; Chór kończycy A kt Is.zy lubo w stylu Ko­
ścielnym napisany, jako stosowny do położenia 

osób godzien pochwały; trafnie dobierany jest mu=- 
zyka w czasie snu Hrnkc^na. Pozwolemy sobie tu,
mały uczynić uwagę; iż k iedy się okazuje cyfra N.
Pana n ie  potrzebnie kom pozytor uczynił wyjytek 
z przerwanej ofiary; stosowniej byłoby aby był
użył czegoś własnego, mógłbył godnie zastępie
p iękny  harm oni jy IV in tera , przez to  miejsce z 
M ellodrammy N urzachad  w chwili k i e d y  s i ę  Jenjusz 
pokazuje.

S Z A R A D Y .
X.

M e p i e rw sz  e Iubty młodzi Panowie i Panie, 
D r u g i e  mi każę mieć zaufanie,

W s z y s t k o  zaś razem równo się dotyka 
T ak  twarzy Króla, jak,twarzy rolnika.

, 2 ;
Me p i  e r w s t e  niema pierwszego przed soby, 

D r u g i e  morzu posyła swoje bystre wody,

T rz  e c i e  jest w dom u sprzętem, czasem i ozdoby 
W s z y s t k i e g o  niegdyś słuchały narody.

Słowo Szarady N r  5. w przeszłym Tygodniku 
umieszczonej jest Pożar, Nr 6a A d a m .


